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    Wiedzcie zatem, żepowrócę zwiększego milczenia. [...]


    Nie zaprzeczajcie, żeznów dowas powrócę. [...]
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    Dziękuję, żerazem zemną śledzicie losy Ever iDamena. Moja wdzięczność zaWasz entuzjazm, dobroć isłowa wsparcia nie zna granic! Jesteście niesamowici, bez Was bymi się nie udało!
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      ROZDZIAŁ PIERWSZY
    


    
      
    


    
      
    


    –Ever, zaczekaj!


    Damen wyciąga rękę, chwyta mnie zaramię ipróbuje zatrzymać przy sobie, ale ja gnam dalej. Muszę się spieszyć. Zwłaszcza teraz, kiedy jesteśmy tak blisko celu.


    Bardzo się niepokoi. Tak bardzo, żemam wrażenie, jakby troska wręcz skraplała mu się naskórze. Przyspiesza kroku, dogania mnie isplata swoje palce zmoimi.


    –Powinniśmy wracać. To napewno nie tutaj. Tu jest zupełnie inaczej. – Spogląda naniepokojący krajobraz, apotem namnie.


    –Tak.Jest inaczej. – Pochylam się, mój oddech przyspiesza, aserce mocno bije. Przez chwilę rozglądam się dookoła, potem ruszam dalej. Brnę krok zakrokiem, ażwkońcu moje stopy zupełnie znikają wbłocie. – Wiedziałam – szepczę ledwo słyszalnie, chociaż właściwie doDamena nie muszę mówić, wystarczy, żecoś pomyślę. – To wszystko widziałam weśnie. To...


    On patrzy wyczekująco.


    –...wygląda właśnie tak, jak się spodziewałam. – Patrzymy nasiebie, ja błękitnymi, on ciemnobrązowymi oczyma. Długo nie odwracam wzroku, bochcę, żeby dokładnie przyjrzał się temu, cowidzę. – Mam wrażenie, żeto wszystko zmienia się... zmojej winy.


    Damen klęka obok, kładzie mi naplecach otwartą dłoń ipowoli przesuwa ją wgórę iwdół kręgosłupa. Pewnie chciałby mnie uspokoić, wyjaśnić, żejestem wbłędzie, ale zamiast tego milczy. Nieważne, copowie, jak dobre argumenty przedstawi. Wie ażnazbyt dobrze, żenie dam się przekonać.


    Oboje pamiętamy, copowiedziała staruszka. Widzieliśmy jej oskarżycielsko wyciągnięty palec, świdrujące spojrzenie. Słyszeliśmy jej ponurą pieśń otajemniczych słowach imelodii, która głęboko wryła nam się wpamięć.


    Było to ostrzeżenie. Przeznaczone specjalnie dla mnie.


    Ateraz jeszcze to.


    Wzdycham ipatrzę nagrób Haven... Jeśli można to tak nazwać. To tutaj parę tygodni temu zakopałam ubranie, które miała nasobie, gdy wysłałam jej duszę doShadowlandu. Wszystko, coponiej pozostało. Miejsce, które uważałam zaświęte, teraz jest całkowicie odmienione. Żyzna dawniej ziemia stała się błotnistym bajorem, kwiaty, które unaoczniłam, zniknęły. Ani śladu życia; tylko ja iDamen mamy ochotę się tu zapuszczać. Powietrze już nie migocze magicznym blaskiem – wygląda tak samo ponuro jak ciemna część Summerlandu, którą widziałam wcześniej. Jakby zwiastowało coś złego.


    Ptaki omijające to miejsce oraz obumarła trawa utwierdzają mnie wprzekonaniu, żedzieje się coś niepokojącego. Coś, cosama sprowokowałam.


    Wszystkie nieśmiertelne dusze, które wysłałam doShadowlandu, zbrukały tę piękną niegdyś krainę – niczym toksyny wylane natrawę. Mroczna inieprzyjazna okolica, naktórą patrzymy, stała się jakby przeciwieństwem Summerlandu. Teraz nie ma tu miejsca namagię iunaocznianie.


    –Nie podoba mi się to. – Wgłosie Damena słychać podenerwowanie, ajego oczy są niespokojne.


    Mnie też się to nie podoba, ja także marzę otym, żeby odwrócić się napięcie ipoprostu odejść. Ale to nie takie proste.


    Odostatniej mojej wizyty tutaj minęło dopiero kilka dni. Niby rozumiem, żezrobiłam, codomnie należało – musiałam zabić Haven, moją byłą przyjaciółkę. Ale wewnętrzny głos kazał mi wrócić iprosić oprzebaczenie. Zato, cozrobiłam icozrobiła Haven. Wciągu zaledwie kilku dni światło przeobraziło się wponury, jałowy cień. Domnie należy teraz uratowanie Summerlandu.


    Zanim stanie się jeszcze gorzej.


    –Codokładnie ci się przyśniło? – pyta Damen łagodnym głosem ipatrzy namnie uważnie.


    Nabieram powietrza iprzysiadam głębiej wbłocie. Brudzę sobie przy tym moje stare, znoszone dżinsy, ale wcale mnie to nie martwi. Kiedy tylko stąd wyjdziemy, unaocznię sobie nowe. Ciuchy są teraz moim najmniejszym zmartwieniem.


    –Śniło mi się to już któryś raz. – Odwracam się inapotykam jego zdziwione spojrzenie. – Miałam podobny sen dawno temu. Zanim mnie zostawiłeś, żebym wybrała między tobą aJude’em. – Damen głośno przełyka ślinę iwzdryga się lekko. Głupio mi, nie chciałam sprawić mu przykrości. – Wtedy myślałam, żeto Riley zesłała mi ten sen. Pojawiła się wnim iwyglądała jakby... żyła. – Kręcę głową. – No cóż, może to ibyła ona. Może zobaczyłam ją dlatego, żetak zanią tęskniłam. Ale zaraz potem okazało się, żeto ciebie chciała mi pokazać. To był sen otobie.


    Damen patrzy namnie zezdziwieniem.


    –No i? – przynagla, zaciskając szczękę jakby woczekiwaniu nanajgorsze.


    –No i... byłeś uwięziony wwysokiej klatce zeszkła. Zcałych sił starałeś się wydostać, ale wszystko nanic – nie mogłeś uciec. Nawet kiedy próbowałam ci pokazać, żechcę pomóc, ty jakbyś mnie nie widział. Byłam dla ciebie niewidzialna, chociaż stałam podrugiej stronie szyby.


    Damen potakuje zulgą ijuż widzę, żegórę bierze jego zamiłowanie doprostych, logicznych rozwiązań.


    –Typowy sen freudowski. – Unosi brew. – Najwyraźniej uważasz, żenie poświęcam ci wystarczająco dużo uwagi, żecię nie słucham, amoże nawet...


    Przerywam, zanim zdąży dokończyć.


    –Wierz mi,to nie był sen, jaki można znaleźć wpierwszym lepszym senniku. Tej nocy śniło mi się to samo copoprzednio. Kiedy zdałeś sobie sprawę, żenigdy się nie wydostaniesz, poprostu się poddałeś. Opuściłeś pięści, zamknąłeś oczy iosunąłeś się doShadowlandu.


    Damen ztrudem przełyka ślinę. Udaje niewzruszonego, ale jest równie wstrząśnięty coja.


    –Azaraz potem wszystko zniknęło. Naprawdę wszystko: ty, szklana klatka, krajobraz dookoła... wszystko. Został tylko kwadrat ponurej, błotnistej ziemi. Coś jak to tutaj. – Zaciskam usta. Oczyma wyobraźni widzę owo miejsce tak dokładnie, jakbym się tam znajdowała. – Tej ostatniej części nie było wpierwszym śnie. Ale mimo to obudziłam się zprzeświadczeniem, żeoba sny są nie tylko powiązane zesobą, ale mają również coś wspólnego ztym fragmentem Summerlandu. Czułam, żemuszę tu przyjść isprawdzić. Przykro mi, żezaciągnęłam cię tu zesobą.


    Przyglądam mu się. Zprzyjemnością przesuwam wzrok pojego rozczochranych włosach, miękkiej, pogniecionej koszulce, wytartych dżinsach – ubraniach zgarniętych wpośpiechu, nakilka sekund przed tym, zanim unaoczniłam lśniący złoty welon, przez który dostaliśmy się tutaj.


    Damen obejmuje mnie swoimi mocnymi ramionami. Ich ciepło przypomina mi, żekilka godzin wcześniej zanurzyliśmy się oboje wpościeli, bardzo mocno przytuliliśmy ipogrążyliśmy weśnie. Wtedy naszym największym zmartwieniem było to, jak Sabine przeżyje kolejny tydzień, wktórym nie zjawię się wdomu.


    Ijak przełknie to, żecałkiem dosłownie potraktowałam jej ostrzeżenie, żebym nie wracała, dopóki nie znajdę pomocy, jakiej – jej zdaniem – potrzebuję.


    Rzeczywiście, potrzebuję pomocy, zwłaszcza wkwestii ponurej plamy, która rozpełza się poSummerlandzie; ale to nie otakiej pomocy mówiła Sabine. Wtym nie pomoże mi żadne lekarstwo, kozetka psychiatry ani nawet najnowszy poradnik psychologiczny.


    Potrzeba znacznie więcej.


    Wmilczeniu patrzymy nagrób Haven. Myśli Damena splatają się zmoimi. Przypomina mi, żechoćby nie wiem conas czekało, on zawsze będzie przy mnie. Nie mogę się obwiniać.


    Zabijając Haven, uratowałam Milesa. Isiebie. Moc zwyczajnie ją przerosła. Złamała wszystkie zakazy. Nieśmiertelność ujawniła jej nową, zaskakującą stronę.


    Tylko żetu właśnie różnimy się zDamenem wopinii. Ja zgadzam się raczej ztym, copowiedział Miles, kiedy uratowałam mu życie: żewzachowaniu Haven koniec końców nie było nic zaskakującego. Wiele razy udowadniała, żema skłonność doniepokojących zachowań. My jednak udawaliśmy, żetego nie dostrzegamy, bobyła naszą przyjaciółką. Widzieliśmy tylko jej zalety. Jednak tamtej nocy, kiedy zobaczyłam wjej oczach ten zwycięski błysk, gdy rzuciła wogień koszulę Romano – ostatnią nadzieję, żekiedykolwiek będziemy zDamenem naprawdę razem – wtedy zrozumiałam, żejej ciemna strona całkowicie zdominowała jasną.


    Jeżeli chodzi ośmierć Driny, była to walka oprzetrwanie. Albo ona, albo ja. ZRomano doszło dotragicznego nieporozumienia; teraz widzę, żebył to zwyczajny wypadek. Wgłębi duszy jestem przekonana, żeJude wmieszał się wto wdobrej wierze, poprostu wmojej obronie.


    Widziałam, jak pomysł rodzi się wjego myślach.


    Wstajemy zDamenem powoli. Nastrój jest poważny. Musimy pogodzić się ztym, żenie znajdziemy tu odpowiedzi nanurtujące nas pytania. Najlepiej zrobimy, idąc doWielkich Sal Mądrości. Może tam zagadka się wyjaśni. Zbieramy się już dodrogi, kiedy nagle słyszymy tę niepokojącą pieśń. Zamieramy.


    
      
    


    Podniesie się zbagien


    Pod same niebiosa,


    Tak jak ity-ty-ty się uniesiesz...


    
      
    


    Damen ściska mnie zarękę, przyciąga dosiebie irazem zwracamy się kustaruszce. Dookoła jej sędziwej, pomarszczonej twarzy unoszą się niczym srebrna aureola długie pasma włosów, które wysunęły się zopadającego naplecy warkocza. Kobieta wbija wemnie spojrzenie załzawionych, zasnutych bielmem oczu iśpiewa dalej:


    
      
    


    Z mrocznych głębin


    Przedostać się chce doświatła,


    Pragnąc tylko jednego:


    Prawdy!


    Prawdy oswym istnieniu.


    Ale czy nato pozwolisz?


    Pozwolisz mu wznieść się irozwinąć?


    Czy skażesz nawieczne ciemności?


    Czy każesz umęczonej duszy zginąć?


    
      
    


    Powtarza pieśń, końcówkę każdego wersu akcentując wysokim tonem: bagien – niebiosa – uniesiesz – głębin – światła – jednego – prawdy – istnieniu – pozwolisz – rozwinąć – ciemności – zginąć – zginąć – zginąć... Potem tylko powtarza ostatni wers. Przez cały czas mierzy mnie czujnie wzrokiem, mimo żejej oczy wydają się ślepe. Unosi przed sobą sękate, przykurczone dłonie, agdy otwiera powoli palce, wylatuje spomiędzy nich chmura pyłu.


    Damen ściska mocniej moją rękę irzuca staruszce ostrzegawcze spojrzenie.


    –Zostań tam, gdzie jesteś – mówi iwystępuje krok przede mnie. – Zatrzymaj się. Nie podchodź. – Wjego stanowczym głosie brzmi oczywista groźba.


    Nawet jeśli stara kobieta usłyszała Damena, nie zwraca naniego uwagi. Nie spuszcza zemnie świdrującego wzroku. Jej stopy nieuchronnie drepczą doprzodu, austa układają się wsłowa pieśni. Zatrzymuje się tuż przed nami, nagranicy ciemnej plamy, wmiejscu, gdzie kończy się trawa, azaczyna błoto. Nagle zniża głos imówi:


    –Czekaliśmy naciebie.


    Kłania się nisko przede mną, zaskakująco zgrabnie ilekko jak nakogoś tak sędziwego.


    –Wspominała pani – odpowiadam kuprzerażeniu Damena.


    „Nie rozmawiaj znią!” – ostrzega mnie telepatycznie. „Poprostu rób to coja. Jakoś nas stąd wydostanę”.


    Jestem pewna, żeusłyszała jego myśli, boprzesuwa naniego wzrok.


    –Damen. – Wywraca oczy tak, żejej wypłowiałe, błękitne tęczówki prawie znikają.


    On sztywnieje nadźwięk swojego imienia. Mentalnie ifizycznie przygotowuje się nanajgorsze, ale itak jest zaskoczony jej słowami.


    –Damen. Augustus. Notte. Esposito. To ty jesteś przyczyną wszystkiego. – Jej cieniutkie włosy tańczą wpodmuchach unaocznionego wiatru. – AAdelina jest rozwiązaniem. – Składa dłonie jak domodlitwy iprzewierca mnie spojrzeniem.


    Zerkam to najedno,to nadrugie. Sama nie wiem, cojest bardziej niepokojące: to, żeona wie, jak Damen się nazywa (co więcej, zna nazwisko, którego nawet ja nie słyszałam, ato, które znam, wymawia jakoś dziwacznie), czy też to, żenadźwięk jej słów Damen cały blednie izastyga.


    No iprzede wszystkim: kim, docholery, jest Adelina?


    Wmyślach Damena krystalizują się odpowiedzi, ale zanim zdąży ubrać je wsłowa, ona intonuje śpiewnie:


    –Osiem. Osiem. Trzynaście. Zero. Osiem. To klucz, którego potrzebujesz.


    Spoglądam nanią, potem naniego. Damen mruży oczy, zaciska zęby imamrocze coś niezrozumiale. Wreszcie chwyta mnie mocniej zarękę ipróbuje wyrwać zbłota, odciągnąć jak najdalej odniej.


    Ostrzega mnie, żebym nanią nie patrzyła, ale bezskutecznie. Odwracam się przez ramię ispoglądam prosto wzałzawione oczy. Jej skóra jest tak cienka iprzezroczysta, żewygląda, jakby była podświetlona odspodu. Staruszka otwiera usta ipowtarza wyliczankę:


    –Osiem, osiem, trzynaście, zero, osiem. Taki jest początek. Początek końca. Tylko ty możesz otworzyć. Tylko ty... ty... ty... Adelino...


    Jej słowa rozbrzmiewają echem wnaszych uszach nadługo popowrocie naziemię.

  


  
    

    
      ROZDZIAŁ DRUGI
    


    
      
    


    
      
    


    –Nie możemy udawać, żenic się nie stało. – Odwracam się doniego. Coś mi mówi, żebędzie miał inne zdanie.


    –Jasne, żemożemy. Nie mam zamiaru poświęcać temu ani minuty. – Brzmi to trochę szorstko, więc szybko przesyła mi przeprosiny, które wjego dłoni rozkwitają czerwonym tulipanem zwygiętą zieloną łodygą.


    Biorę kwiat, przysuwam go donosa iwdycham subtelny, stworzony tylko dla mnie zapach. Miękkie płatki muskają mi usta. Damen przechadza się odłóżka dookna. Jego bose stopy przemierzają to kamienną posadzkę,to puszysty dywan. Wiem, żewjego głowie ażhuczy odmyśli, więc postanawiam go uprzedzić iszybko przedstawić swoje racje.


    –Nie można poprostu udawać, żecoś nie istnieje, tylko dlatego, żejest dziwne, nieznane albo, tak jak teraz, niewygodne. Damen, mam codoniej takie same odczucia jak ty. Ale to niemożliwe, żebyśmy ją spotkali kilka razy zupełnie przypadkiem. Wiesz doskonale, żetakie zbiegi okoliczności nie istnieją. To musi mieć znaczenie. Odwielu tygodni próbuje mi przekazać jakąś wiadomość. Tą swoją pieśnią, przeszywającym spojrzeniem... – Drżę mimo woli. Wolałabym, żeby tego nie widział. Wskakuję nałóżko itrę dłońmi pokryte gęsią skórką ramiona. – Najwyraźniej chce nam coś powiedzieć, dać jakąś wskazówkę. Imyślę, żepowinniśmy przynajmniej spróbować zgadnąć, ocojej chodzi. Prawda? – Milknę, żeby odpowiedział, ale on siedzi uparcie twarzą dookna, tyłem domnie, inie mówi nic. Widzę tylko jego pochylone plecy iuniesioną głowę. Ciągnę więc: – Cobysię takiego stało, gdybyśmy spróbowali? Jeżeli to faktycznie stara wariatka zdemencją,to dobra, trudno, nic wielkiego. Przecież stracimy najwyżej parę dni, amożemy zyskać całą wieczność. No ajeśli się okaże, żeona jednak nie jest szalona, to... – Przerywam, boDamen odwraca się ztwarzą tak ponurą, żeażsię wzdrygam.


    –Co  by  się  stało?! – Patrzy mi prosto woczy. Usta ma zacięte. – Naprawdę oto pytasz? Potym wszystkim, przez coprzeszliśmy?


    Czubkiem buta kopię dywan. Jestem wpoważnym nastroju, ale nie chcę dać tego posobie poznać. Podskórnie czuję, żeto, czego właśnie byliśmy świadkami, ma znacznie większe znaczenie, niż Damen jest gotów przyznać. Wszechświatem nie rządzi wyłącznie przypadek. Wszystko ma jakąś przyczynę. Imogłabym przysiąc, żeta pozornie szalona, ślepa staruszka daje nam wskazówkę. Muszę się tylko dowiedzieć, czego ta wskazówka dotyczy.


    Niestety, nie mam pojęcia, jak przekonać domojego planu Damena.


    –Właśnie tak chcesz spędzić całe ferie? Natropieniu zagadek jakiejś zgrzybiałej dziwaczki? Moim zdaniem doszukujesz się wtym wszystkim sensu, który nie istnieje.


    „Ajaki mam wybór?” – myślę. Pamiętam wyraz twarzy Sabine, kiedy wróciłam dodomu dopiero nad ranem – zaraz potym, jak wysłałam moją byłą przyjaciółkę doShadowlandu, apóźniej spontanicznie zorganizowaliśmy jej wSummerlandzie pogrzeb. Sabine... Owinięta ciasno szlafrokiem, zbladymi iwykrzywionymi ponuro ustami. Ale najgorsze były błękitne oczy, które wpatrywały się wemnie przepełnione jednocześnie gniewem istrachem; podkrążone, zciemnofioletowymi sińcami. Oświadczyła zachrypłym głosem, używając ułożonych wcześniej słów, żemuszę wybrać: albo znajdę pomoc, jakiej – jej zdaniem – potrzebuję, albo się wyprowadzę. Kiwnęłam głową, obróciłam się napięcie iwyszłam.


    Odtamtej pory mieszkam uDamena.


    Odsuwam te myśli nabok, wmiejsce, doktórego wrócę kiedy indziej. Zdaję sobie sprawę, żeprędzej czy później będziemy musieli to przedyskutować, ale narazie zdecydowanie ważniejsze są ciemne plamy wSummerlandzie.


    Chcę zapytać Damena ocoś jeszcze. Miał nadzieję, żenie poruszę tego tematu – przez jego twarz przebiega grymas niechęci, ale wzrusza ramionami, starając się zbagatelizować problem.


    –Skąd wiedziała, jak się nazywasz?


    –Snuje się poSummerlandzie, atam wiedza leży naziemi, wystarczy się schylić. – Unosi brew iuśmiecha się półgębkiem. – Założę się, żewWielkich Salach Mądrości każdy mógłby złatwością sprawdzić, jak się nazywam.


    –Wcale nie każdy, tylko wtajemniczeni. – Całkiem niedawno przekonałam się, jak to jest być niewtajemniczonym. Wielkie Sale Mądrości nie chciały się dla mnie otworzyć, dopóki się nie pozbieram inie będę miała znowu „pozytywnej fazy”, jak pewnie określiłby to Jude. Chciałabym zapomnieć otych okropnych chwilach.


    Damen patrzy namnie. Nie zamierza się poddawać, ale widzę, żeszuka kompromisu. Ja jednak jestem przekonana, żechowając głowę wpiasek, niczego nie zdziałamy. Musimy wziąć sprawy wswoje ręce. Potrzebujemy planu działania.


    –Wiedziała, żenazywałeś się Esposito. – Uważnie mu się przyglądam, ciekawa, jak się ztego wywinie. – To twoje nazwisko zdzieciństwa. – Tak go nazwano, gdy był jeszcze śmiertelny, potym, jak rodzice Damena zostali zamordowani, ajego oddano dosierocińca.


    –Tak jak mówiłem – odpowiada bez namysłu – wSummerlandzie bardzo łatwo zdobyć informacje naróżne tematy. Ato tylko niewesołe wspomnienia zdalekiej przeszłości, doktórych wolę nie wracać. – Kończy zdanie westchnieniem. Najwyraźniej nie ma już ochoty dosprzeczki.


    –Mówiła też, żenazywałeś się jeszcze inaczej. Notte. – Patrzę naniego stanowczo, dając mu dozrozumienia, żenie dam się zbyć tak łatwo. Chcę usłyszeć odpowiedź. Prawdziwą. Wzruszenie ramion izmarszczenie brwi nie wystarczy.


    Odwraca się nachwilę, ale zaraz patrzy zpowrotem namnie. Jego ramiona opadają zrezygnacją, atwarz się rozluźnia. Dłonie wbija głęboko wkieszenie. Przez chwilę jest mi głupio, żetak go naciskam. Zaraz jednak zwycięża ciekawość. Splatam ramiona, zakładam nogę nanogę iczekam.


    –Notte. – Kiwa głową. Nadaje słowu piękny włoski akcent. Ja bym tak nie potrafiła. – To moje nazwisko. Jedno zwielu.


    Spoglądam naniego bez mrugnięcia. Nie chcę czegoś przegapić.


    Obserwuję jego smukłe ciało. Damen przełyka ślinę, pociera brodę, krzyżuje nogi wkostkach iopiera się oparapet. Bawi się chwilę żaluzjami, wygląda przez okno nabasen iocean oświetlony blaskiem księżyca. Potem zamyka okno iodwraca się kumnie.


    –Wspomniała też nazwisko Augustus. Kiedyś było to moje drugie imię. Nie istniał wówczas zwyczaj nadawania dzieciom drugich imion, ale mojej matce bardzo natym zależało. Poza tym pierwszy raz spotkaliśmy się właśnie wsierpniu[1], dokładnie ósmego sierpnia. Pomyślałem, żemusi to być jakiś znak. Nazwisko łączy mnie ztobą.


    Przełykam gulę wgardle iobracam wpalcach wysadzaną kryształkami bransoletkę, którą dał mi tamtego dnia nawyścigach. Ogarnia mnie nieoczekiwane wzruszenie.


    –Ever, musisz zrozumieć, żejestem naświecie już bardzo, bardzo długo. Musiałem cojakiś czas zmieniać tożsamość. Inaczej ktoś bysię zorientował, żenie umieram. Mógłby odkryć... moją naturę.


    Kiwam głową. Dotej pory wszystko, copowiedział, brzmi najzupełniej rozsądnie. Ale zostało wiele dowyjaśnienia iDamen zdaje sobie ztego sprawę.


    –To kiedy miałeś nanazwisko Notte? – pytam.


    Damen zamyka oczy itrze powieki.


    –Odsamego początku. To moje prawdziwe nazwisko.


    Uspokajam oddech. Staram się opanować, mimo żewgłowie huczy mi odpytań. Przede wszystkim: „Jakim cudem ta kobieta je znała?”. Ijeszcze: „Jakim cudem je znała, skoro nawet ja nie miałam onim pojęcia?”.


    –Nie było powodu, żeby ci otym wspominać – odpowiada namoje niewypowiedziane pytanie. – Przeszłość to przeszłość. Koniec. Nie ma sensu jej rozpamiętywać. Wolę skupić się nateraźniejszości, nawłaśnie tej, anie innej chwili. – Unosi twarz ipatrzy namnie ciemnymi, ale rozświetlonymi oczyma. Zaczyna wstawać; chce domnie podejść iodwrócić moją uwagę odniewygodnego tematu.


    –Wpawilonie jakoś nie masz nic przeciwko powrotom doprzeszłości – mówię.


    Damen nieruchomieje. Widzę, żetrafiłam wczuły punkt, igłupio mi, żestosuję chwyty poniżej pasa.


    Pawilon, wspaniały prezent odniego nasiedemnaste urodziny,to jedyne miejsce, gdzie naprawdę jesteśmy razem – oczywiście wgranicach ówczesnych konwenansów. Tylko tam możemy się przytulać bez obaw, żedotyk mojej skóry go uśmierci. Nie musimy bać się klątwy DNA, która rozdziela nas tu, naziemi. Wybieramy dowolną chwilę znaszych minionych istnień, przenosimy się doniej irozkoszujemy jej słodyczą. Uwielbiam pawilon, tak samo jak Damen.


    –Przepraszam, nie chciałam...


    Jednak on gestem nie pozwala mi dokończyć. Wraca pod okno.


    –To copowinienem według ciebie zrobić, Ever? – Patrzy namnie zczułością, której brakuje jego słowom. – Czego ode mnie oczekujesz? Opowiem ci omojej przeszłości wszystko, czego sobie zażyczysz. Przygotuję ci listę moich nazwisk, łącznie zwyjaśnieniem, dlaczego je wybrałem. Nie potrzebujemy dotego jakiejś szurniętej staruszki. Nie zamierzam nic przed tobą ukrywać. Nie przedyskutowaliśmy tego wcześniej, bowydawało mi się to niepotrzebne. Zdecydowanie wolę patrzeć wprzyszłość niż wprzeszłość.


    Zapada cisza. Damen trze oczy imaskuje ziewnięcie. Zerkam nabudzik ijuż wiem dlaczego – jest środek nocy. Nie pozwalam mu wypocząć.


    Wysuwam kuniemu rękę iprzyciągam go dosiebie, dołóżka. Uśmiecham się, bopierwszy raz, odkąd obudziłam go szamotaniną wywołaną koszmarem sennym, jego oczy błyszczą zzadowolenia. Jak zawsze, kiedy jest blisko, czuję ciepłe mrowienie. Damen obejmuje mnie ipopycha dotyłu. Opadamy nazmiętą pościel, poduszki ikoce. Muska ustami linię mojego obojczyka ikark.


    Ja całuję ilekko przygryzam jego ucho.


    –Masz rację – szepczę ledwo słyszalnie – to może poczekać dorana. Wtej chwili liczy się tylko tu iteraz.
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